O ciekawym wróbelku (Julia Duszyńska)

Była sobie dziura w murze, Kawałek cegły się wykruszył i zrobiło się takie małe schowanko. A w tym schowanku…?
A w tym schowanku wróble usłały gniazdko.

Mieszkał tam tato wróbel i mama wróbliczka. Mieszkały trzy małe wróbelki.

Tato wróbel i mama wróbliczka przez cały dzień latali, żeby coś upolować dla swoich małych wróbelków. A trzy małe wróbelki, cały dzień piszczały pi – pi – pi, to znaczy: jeść!  jeść!  jeść! 

I cały dzień te wróbelki jadły. Rosły im brzuszki, rosły im nóżki, rosły im skrzydełka.

- Już niedługo będę was uczył latać – mówił tato wróbel – i zobaczycie cały duży świat

Wróbelki były ciekawe tego dużego świata. I wyglądały przez wszystkie szparki, żeby go zobaczyć. A najczęściej wyglądał starszy synek.

- Nie wychylaj się, bo wypadniesz - ostrzegała mama wróbliczka.

Ale ciekawy wróbelek nie mógł usiedzieć w gniazdku. Kręcił się, wiercił się, wychylał. Póty się wychylał, aż…. wypadł.

Na szczęście nic mu się nie stało, bo ze strachu machał skrzydełkami i przez to spadał trochę wolniej. No i spadł na kupę liści, a liście są przecież miękkie. Tato wróbel i mama zaraz przyfrunęli do synka.

- Nóżki nie złamałeś?

- Skrzydełka nie złamałeś?

- Nic cię nie boli?

Nie, małego wróbelka nic nie bolało, tylko się bardzo przestraszył. I chciał z powrotem do gniazdka.

- Jakże my cię zaniesiemy? – mówił tato wróbel-jesteś za duży, za gruby. A patrz jak to wysoko.

Przez cały dzień wróble przynosiły synkowi jeść. Przez cały dzień kręciły łebkami, gdzie tego synka na noc schować.
No i schowały go w krzaku róży.

- Siedź cicho, żeby cię kot nie znalazł. Bo jak cię znajdzie, to cię zje. Kot po ciemku widzi.

Zrobiła się noc. Wróbelek schował łebek pod skrzydełko i trochę spał. Ale tylko trochę, bo mu było zimno bez maminych skrzydełek.

A w nocy słyszy wróbelek, że coś idzie. Cichutko, cichutko idzie ścieżką. Potem coś stanęło i odezwało się: mrrrauu!

-Ojej! Kot!

Wróbelek przytulił się do ziemi. Chciał żeby go wcale, wcale nie było widać. Każde pióreczko trzęsło się na nim ze strachu. Bo ten kot, ten straszny kot stoi tak blisko i może wróbelka zobaczyć i może go zjeść. 

Ale jakoś go nie zobaczył, poszedł sobie dalej.

A rano przyszły dzieci do ogródka i znalazły wróbelka.

Dziewczynka schowała go w rączce.

- O, jak mu serduszko bije – powiedziała dziewczynka – On się nas boi, ten wróbelek.

- Pewno, bo my jesteśmy wielkoludy, a on taki maleńki.
I dzieci zaniosły wróbelka swojemu tacie.

-Gdzieście go znalazły?

Zaprowadziły dzieci tatę w to miejsce, gdzie znalazły wróbelka.

Tato rozejrzał się wkoło, popatrzył na ścianę i zobaczył dziurę w murze.

- Tam jest gniazdo wróbli. Ten mały pewno stamtąd wypadł. Spróbujmy go włożyć z powrotem.

I tato przyniósł drabinę. Oparł drabinę o ścianę, wszedł na nią i włożył wróbelka do dziury w murze.

A wróbelek myk! I skrył się w schowanku za cegłą.

To była radość!

